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OPIS

Gdy umiera Ellen, głowa rodziny Grahamów, rodzina jej córki zaczyna poznawać tajemnicze i coraz bardziej przerażające sekrety dotyczące ich przodków. Im więcej odkrywają, tym bardziej starają się walczyć ze złowrogim przeznaczeniem, które kolejne pokolenia zdają się dziedziczyć. W swym debiucie fabularnym scenarzysta i reżyser, Ari Aster, pokazuje koszmarną wizję rozpadu rodziny. Zachwycając filmowym rzemiosłem i precyzją i przekształcając rodzinną tragedię w coś złowieszczego i głęboko niepokojącego, popycha gatunek horroru w stronę nowego, mrożącego krew w żyłach terytorium, odsłaniając przed nami wstrząsający portret dziedzictwa prowadzącego prosto do piekła.  

O PRODUKCJI

Swoją debiutancką fabułę scenarzysta i reżyser Ari Aster skonstruował podobnie jak serię swoich chwalonych przez krytykę filmów krótkometrażowych, koncentrujących się na domowych rytuałach i traumie, opowiadając przerażającą historię amerykańskiej rodziny walczącej z wrogimi siłami, które próbują wpłynąć na jej kolejne pokolenia. Historia luźno zainspirowana rodzinnymi doświadczeniami reżysera dotykającymi tragedii i żałoby, prowadzi nas przez długotrwałą serię nieszczęść, która przypomina klątwę, wprowadzając do branży filmowej  młodego autora, wyróżniającego się formalną precyzją i zmysłem kontroli godnym  filmowych mistrzów. Dzięki skrupulatnemu rzemiosłu i wizji Astera, ten wstrząsający debiut przekształca rodzinny dramat w arcydzieło teatralnego horroru przywołujące na myśl klasykę gatunku lat 60. i 70. XX wieku.
Pracując z autorem zdjęć Pawłem Pogorzelskim - kolegą z  Konserwatorium Amerykańskiego Instytutu Filmowego oraz zespołem utalentowanych filmowych rzemieślników, którzy pomogli mu zaprojektować film długo przed okresem zdjęciowym, Aster ujawnia swój talent już w pierwszych sekundach filmu. Prowadząc widza elegancko płynnym ujęciem, które bezproblemowo łączy dwa odrębne światy fabularne - jeden zamieszkały przez miniaturki, misternie wykonane przez Steve'a Newburna („Incepcja”, „Mroczny Rycerz powstaje”) i drugi - ludzi wchodzących we wzajemne interakcje na planie filmowym zbudowanym przez filmowców od podstaw w studio w Utah – reżyser odsłania złowieszczą wizją rodziny żyjącej z ciężarem przerażającej klątwy. "To opowieść o ludziach, którzy nie mają żadnej siły sprawczej" - mówi Aster. - "Grahamowie są jak figurki w zepsutym i rzuconym w kąt domku dla lalek, manipulowane przez siły zewnętrzne”.
Zagrany przez gwiazdorską obsadę, w tym Toni Collette („Mała Miss”, „Wszystkie wcielenia Tary”), Gabriela Byrne’a ("Terapia", „Podejrzani”), Alexa Wolff’a (Jumanji: Przygoda w dżungli”), Milly Shapiro (brodwayowska „Matilda”) oraz niedawną zdobywczynię nagrody Emmy, Ann Dowd ("Opowieść Podręcznej”), z niezapomnianą ścieżką dźwiękową skomponowaną przez awangardowego saksofonistę Colina Stetsona, „Dziedzictwo. Hereditary” to zadziwiający debiut reżysera i scenarzysty, który jeszcze namiesza na scenie filmowej. 

ZWYKLI LUDZIE WYTRĄCENI Z RÓWNOWAGI

Aster zaczął wyobrażać sobie Dziedzictwo po tym, jak jego własna rodzina przeszła szereg trudnych doświadczeń  przez pełen udręki okres 3 lat.  "To co się działo, było tak nieubłaganie straszne, że opanowało nas odczucie, że musimy być przeklęci. Zawsze piszę z osobistego punktu widzenia, ale uwielbiam też kino gatunków i nigdy nie chciałbym dosłownie udramatyzowywać cierpienia, przez które przeszliśmy ja, albo moja rodzina, więc biorąc na warsztat ideę przeklętej rodziny, a potem ubierając to w konkretne sytuacje, byłem w stanie przepuścić wiele tych uczuć poprzez filtr horroru, który to gatunek wymaga wysokiego poziomu katharsis. Jeśli robisz film o tym jak bardzo życie potrafi być niesprawiedliwe, horror jako gatunek jest w takim przypadku wyjątkowym laboratorium. To taka perwersyjna przestrzeń, w której niesprawiedliwość życia jest mniej lub bardziej celebrowana, a nawet gloryfikowana”.

Postępując według drogowskazów, które wyznaczały dość niezwykłe inspiracje takie jak "Zwykli ludzie", "Lodowa burza" i  "W sypialni"- zjadliwe dramaty, w których rodziny wielopokoleniowe borykają się ze śmiercią, chorobami psychicznymi i emocjonalną przemocą - Aster odświeża  scenariusz o domowej tragedii, przesuwając „Dziedzictwo. Hereditary” do królestwa horroru, w którym mają miejsce zjawiska nadprzyrodzone. Doskonale miesza tę substancję emocjonalnych dramatów z twórczą inspiracją ikonicznych, powoli dozujących napięcie, szokujących produkcji z lat 60. i 70 xx wieku, w tym „Dziecka Rosemary”, „Nie oglądaj się teraz” i „Niewinnych”. "To były oparte na wyrazistych postaciach, wyrafinowane filmy, w których akcja rozgrywała się niespiesznie”. - zauważa Aster. Rozpoczynając pisanie Aster wyobraził sobie historię rodziny, która jest dosłownie przeklęta, cierpiąc z powodu serii makabrycznych wydarzeń ujawnianych z biegiem czasu, układających się w makiaweliczny schemat. 

Tytuł filmu nabiera coraz bardziej przerażającego rezonansu w miarę rozwoju opowieści, przenosząc swój temat dziedzictwa krwi do krainy nadprzyrodzonego horroru i dalej. "To jest film o dziedziczeniu – czyli o braku wpływu na to kim są członkowie naszej rodziny i co mamy we krwi”. - mówi Aster. - "Chodzi o zgrozę jaką budzi fakt, że narodziny wrzucają nas w sytuację, nad którą nie mamy kontroli. Nie ma dla mnie nic bardziej niepokojącego niż idea absolutnej bezsilności”. W rygorystycznej analizie wolnej woli i przeklętej opresji perspektywy, że wszystko jest nam przeznaczone i nieuniknione, „Dziedzictwo.Hereditary” przyjmuje fatalistyczną postawę wobec reprodukowania genów i pokoleń. "Fakt, że Grahamowie nie mają żadnej możliwości działania, jest kluczowym punktem w tym filmie, a pod koniec filmu towarzyszy nam uczucie  beznadziei i bezsensowności" - mówi Aster. - "Chciałem stworzyć jednocześnie intymny i wielkoformatowy horror, który absolutnie nie pozwala widzowi oderwać się od tego, co dzieje się na ekranie. Mam nadzieję, że pozostanie z ludźmi przez długi czas i sprowokuje ich do zmagań z czymś głębszym i bardziej pierwotnym - poczuciem czegoś nieuniknionego”.

RODZINNE RYTUAŁY

Aster zrobił wrażenie na publiczności i krytyce w obiegu festiwalowym i w Internecie  swoimi zadziwiająco dojrzałymi krótkometrażówkami, miniaturowymi psychodramami unoszącymi jednak skalę i tematyczną objętość uznanych klasyków. W niemym filmie „Munchausen”, matka grana przez Bonnie Bedelia pogrąża się w żalu i poczuciu winy po tym, jak dopuściła się  manipulacji rytuałem przejścia w dorosłość swojego wybierającego się na studia syna.  W „The Strange Thing About the Johnsons”, sensacji Nowojorskiego Festiwalu Filmowego, którą można było zobaczyć również w Internecie, Aster przestawia scenariusz domowego melodramatu w stylu lat 50-ych XX wieku z mrocznym wątkiem kazirodczego wykorzystywania seksualnego - popełnionego przez dorosłego syna na starzejącym się ojcu.
Oba filmy dotyczą świętych rytuałów rodzinnych i tradycji, które stały się toksyczne, odnajdując elementy czarnej komedii i histerii w niewygodnych, ale rozpoznawalnych dla publiczności tematach. Oba są po mistrzowsku wymyślone i nakręcone – to dzieła urodzonego twórcy filmowego, których tempo opowiadania, fabuła i panowanie nad obrazem wydają się wyjątkowo przemyślane. Podobnie jak „Dziedzictwo. Hereditary”, wcześniejsza twórczość reżysera bada dynamikę sił wewnątrz rodzin w oryginalny i nieprzewidywalny sposób. "Zawsze interesowałem się wahaniami dynamiki sił" mówi Aster, "a te nigdy nie są bardziej podstępne ani wyczerpujące, niż wtedy, gdy rozgrywają się wśród członków rodziny." Aster znajduje nieoczekiwane źródło inspiracji w filmach Mike'a Leigh, którego unikalny proces pracy z aktorami "(…) tworzy najbardziej wyraziste postacie i relacje. Czujesz ich historie w sposób, do którego nie zbliża nas żaden inny filmowiec. Pokazałem mojej ekipie jego film „Wszystko albo nic”, aby przybliżyć im ducha tego, co miałem nadzieję zrobić”.

KIEDY ZŁE RZECZY PRZYTRAFIAJĄ SIĘ DOBRYM LUDZIOM

Grahamowie to Amerykańska pozornie zwyczajna, blisko ze sobą związana rodzina, pogrążona w żałobie od pierwszych, wciągających minut filmu. Zmagając się z utratą Ellen Leigh, matką Annie i tajemniczą matriarchinią całej rodziny - figurą, której dziedzictwo staje się coraz bardziej groźne w miarę rozwoju opowieści – każdy z członków rodziny Grahamów przeżywa tę śmierć w odmienny sposób. Podczas gdy Annie uczęszcza do grupy wsparcia dla osób pogrążonych w żałobie, dowiadujemy się więcej o życiu i dziedzictwie zmarłej matki oraz o poczuciu obcości, którego Annie doświadcza w swej własnej rodzinie. 

"Annie jest osobą, która ma wiele problemów z matką, ale nie może dostać się do ich sedna" - mówi Aster. - "Widzimy oznaki tego, do czego dążyła Ellen za życia, ale Annie nie potrafi złożyć ich w całość. Prawdopodobnie duża część niej samej nie chce wiedzieć, co robiła jej matka. Jest to coś, co ona czuje w trzewiach, ale jej świadomość musi temu zaprzeczyć. Gdyby stawiła temu czoła, rozpadłaby się”. 

Pracująca w domu artystka Annie, która przygotowuje się do zbliżającej się wystawy  w galerii, przetwarza swój lęk, przekładając swoje życie na dzieła sztuki - miniaturowe domki dla lalek, przedstawiające rodzinne doświadczenia i trudy rodziny Grahamów, w tym opiekę hospicyjną Ellen przed jej śmiercią. "Tworzy miniaturki prawdziwych miejsc i sytuacji ze swojego życia, doskonałe małe repliki, które dają jej poczucie sprawowania kontroli nad nim, nad przeżyciami i wspomnieniami" - mówi Aster. -"Ale to złudzenie”.

Mąż Annie, Steve (Gabriel Byrne), jest dobroduszną, ale ulotną postacią, która spędza długie godziny z klientami w swojej podmiejskiej praktyce psychoterapii; nastoletni syn Peter (Alex Wolff) zanurzony w licealnym życiu, wdaje się w klasie w dyskusje o greckich klasykach i przemyca jointy na przerwach ze swoimi przyjaciółmi ćpunami. Młodsza córka Charlie, uczęszczająca na zajęcia wyrównawcze, czai się rozmyślając w rodzinnym domku na drzewie i po cichu robi niepokojące totemy z części ciał zwierząt i  drobnych domowych przedmiotów. 

"Peter nie jest w życiu nakierowany na nic konkretnego - nie ma poważnych zainteresowań i tak naprawdę nie wykształcił silnej tożsamości – ale pod koniec filmu zostanie mu dane prawdziwe poczucie celu i to będzie jak ponury żart" - mówi Aster. Jednak Charlie nie będzie miała tyle szczęścia. Jest dotkliwie poraniona, wyjątkowo cicha i wycofana przez fobie społeczne, które ją trapią. Ale jest w niej coś, co jest beztroskie w bardzo mroczny sposób. Im więcej dowiadujemy się o tej rodzinie, tym bardziej  Grahamowie zaczynają czuć się jak pionki poruszane przez siły istniejące na peryferiach opowieści.

MYLENIE TROPÓW W SCENARIUSZU

Po przedstawieniu rodziny Grahamów „Dziedzictwo. Hereditary” żartobliwie dryfuje w kierunku historii o duchach, gdy Annie nawiązuje przyjaźń z Joan (Ann Dowd), gospodynią z przedmieścia, która opłakuje utratę swojego niedawno zmarłego krewnego. Przekonuje Annie, by przyłączyła się do niej podczas seansu, który zapowiada paranormalny wymiar drugiej połowy filmu. Jednak w rękach Astera, którego filmy często wywracają nasze wyobrażenia do góry nogami, „Dziedzictwo. Hereditary” nie zagrzewa długo miejsca w tym gatunku; jest to ciągle zaskakujące, nieustannie odsłaniające coś nowego dzieło, które powstało by rzucić wyzwanie, przerazić i zaskoczyć nas każdym kolejnym zwrotem swojej sprytnie zaplanowanej fabuły.

"Chciałem zrobić moją wersję Janet Leigh wchodzącej pod prysznic", mówi Aster  odnosząc się do „Psychozy” Hitchcocka, gdy opisuje swoją ewoluującą gatunkowo opowieść. W pełnej napięcia i przerażającej drugiej połowie filmu „Dziedzictwo. Hereditary” zapuszcza się w rejony, których wielu widzów się nie spodziewało. Wystarczy powiedzieć, że rodzinna zawierucha, którą Aster przedstawia w swoim debiutanckim filmie, kontynuuje wątki rodzinnego lęku i manipulacji, które pierwotnie podejmował w  „Munchausenie” i „The Strange Thing About the Johnsons” - starannie wyhaftowanych koszmarach o okropnościach życia rodzinnego.

DROBIAZGOWE PRZYGOTOWANIA

„Dziedzictwo. Hereditary”  dojrzewało przez kilka lat, zanim, na wiosnę 2017 r. rozpoczęto produkcję.  Aster komponował szczegółowe biografie i historie swoich postaci przed napisaniem scenariusza. Zaprojektował także 75-stronicową listę ujęć, które nakreśliły jego bardzo konkretną wizję strony wizualnej filmu z dużym wyprzedzeniem, nawet zanim zabezpieczono finansowanie filmu, wybrano obiekty i rozpoczęto zdjęcia. Aster był tak pełen pasji i zaangażowania w ożywienie swojej wizji, że zaczął umawiać się z potencjalnymi współpracownikami na długo przed tym jak producenci oficjalnie dali projektowi zielone światło. Zaangażował Colina Stetsona, znanego saksofonistę i kompozytora (który pracował z muzykami takimi jak Arcade Fire, Bon Lver i Tom Waits) już dwa lata przed produkcją, by poprosić go o skomponowanie ścieżki dźwiękowej do filmu. Pracował z innymi kluczowymi członkami ekipy przez miesiące i lata, zanim  zaczęły się zdjęcia, aby zbudować sieć współpracujących ze sobą ludzi, którzy mogliby pomóc mu ziścić jego wyjątkową wizję. Chociaż nie było gwarancji, kiedy i jak film zostanie nakręcony i choć Aster był w dużej mierze nieznanym debiutantem, przekonał wielu utalentowanych, topowych graczy, by dołączyli do niego w jego filmowej podróży już na bardzo wczesnym etapie przygotowań.  

Podczas preprodukcji Aster zaprosił do współpracy Steve'a Newburn’a, specjalistę od efektów specjalnych z Toronto, którego miniaturowa praca nad filmem „Ekipa Ameryka: Policjanci z jajami” zrobiła na nim wielkie wrażenie. Głównym obszarem specjalizacji Newburn’a jest makijaż i protetyka; a ostatnie jego prace obejmują „Legion Samobójców” i serial „12 Małp”, obecnie czwarty sezon. Oprócz zaprojektowania miniatur Annie Graham, w tym dioram i ich misternego wystroju i zawartości, ten pracujący w wielu wymiarach niedościgniony rzemieślnik połączył również dziedziny makijażu i manekinów protetycznych, które odgrywają kluczowe role podczas kilku newralgicznych momentów historii.

Zanim Newburn zaczął tworzyć miniaturki, które odpowiadają replikom naturalnej wielkości w całym filmie, Aster i scenograf Grace Yun („Beach Rats”, „First Reformed”) zaczęli projektować i konstruować wnętrze trzypiętrowego wykonanego z ciemnego drewna  domu, który jest w takim samym stopniu bohaterem filmu, jak jego mieszkańcy. 

Aster wyraźnie powstrzymywał się od zaprojektowania czegoś zbyt złowieszczego we wnętrzu domu Grahamów. "Ponieważ ten film wpada w gatunek „nawiedzonego domu”, unikałem stereotypów związanych z tym rodzajem kina, jak zarazy. Nie ma więc w filmie skrzypiących podłóg, zwietrzałych ścian czy gotyckiej architektury” - mówi Aster. - "Próbowaliśmy znaleźć prawdziwy dom, ale byłoby to droższe niż budowanie wszystkiego od zera. Gdybyśmy kręcili w prawdziwym domu, musiałbym wypatroszyć ściany, żeby uzyskać przestrzeń, by nakręcić film w taki sposób, w jaki potrzebowałem. Rozmieszczenie postaci w scenach już zaplanowanych sprawiło, że szukanie naturalnego obiektu zdjęciowego było prawie niemożliwe”.

Konstrukcja w Park City Studios obejmowała każdy cal wnętrza domu Grahamów, od głównych pomieszczeń i korytarzy domu po domek Charlie na drzewie, który nabiera znaczenia w diabolicznym finale filmu. Zdjęcia w dekoracji wiązały się z wyzwaniami, ale okazały się pomysłowym sposobem na to, by Aster wyegzekwował swoją wizję w łatwej do opanowania skali. "Potrzebowaliśmy dużo miejsca, zgodnie z przygotowaną przeze mnie listą ujęć, w tym korytarzy i pokojów, które byłyby wystarczająco szerokie, aby pomieścić wózki i pozwalały im przejechać przez drzwi" - mówi Aster.- "Chcieliśmy mieć pełną kontrolę nad sposobem, w jaki kręciliśmy i nie ograniczać się zastanymi lokalizacjami. Jest wiele scen, w których pokoje wyglądają jak miniatury i na odwrót - udało nam się to osiągnąć jedynie dzięki możliwości usunięcia ścian i sufitów”.

Po zakończeniu budowy Newburn zbudował miniaturowe wersje samego domu, jego licznych pokoi i korytarzy, a także jego misternych i charakterystycznych dekoracji, w tym dywaników, tapet i domowych drobiazgów.

OBSADZAJĄC GŁÓWNE ROLE

Pierwszą osobą obsadzoną w „Dziedzictwie. Hereditary” w głównej roli Annie Graham była nominowana do Oscara i nagradzana Emmy aktorka Toni Collette, której role w „Weselu Muriel” i telewizyjnym „Wszystkie wcielenia Tary”, a także wielu innych produkcjach, przez lata wyrobiły jej renomę na małym i dużym ekranie. Wkrótce potem do obsady dołączyła znana aktorka Anna Dowd („Captain Fantastic”, "Pozostawieni") w roli gadatliwej, mającej skłonności do nadprzyrodzonych historii Joan; swoją pracę nad „Dziedzictwem. Hereditary” zakończyła zaledwie kilka tygodni przed zdobyciem nagrody Emmy za swoją  chłodną, sadystyczną rolę Ciotki Lydii w dystopicznym thrillerze „Opowieści podręcznej”. 

Aster i reżyserka obsady Jessica Kelly („Jackie”, „Patti Cake$”) przeprowadziła w Nowym Jorku przesłuchania do ról kilku młodszych postaci, w tym Petera i Charlie Grahamów. Wschodząca gwiazda Alex Wolff („Jumanji: Przygoda w dżungli”; „Moje wielkie greckie wesele 2”) został wybrany by zagrać Petera i z entuzjazmem i zaangażowaniem wcielił się w powierzoną sobie rolę. Czternastoletnia Milly Shapiro, która w wieku 10 lat zdobyła nagrodę Tony Award za rolę tytułową w oryginalnej obsadzie sztuki „Matilda” na Broadwayu, oczarowała ekipę castingową swoją odwagą i animuszem oraz swoim niezachwianym oddaniem tej trudnej roli.

Ostatnim z obsady był Gabriel Byrne („Podejrzani”, „Ścieżka strachu”), który zdobył Złoty Glob i był nominowany do dwóch nagród Emmy za swoją rolę Dr. Paula Westona w dramacie HBO „Terapia” – gdzie wcielał się w rolę psychoterapeuty, podobnie jak Steve Graham, jego bohater w „Dziedzictwie. Hereditary”. "Jako 15-latek oglądałem Ścieżkę strachu  chyba z milion razy, praca z Gabrielem wydawała mi się zupełnym surrealizmem. Nie jestem pewien, czy ludzie o tym wiedzą, ale on jest naprawdę namiętnym kinomaniakiem. Między kolejnymi ujęciami on i ja podniecaliśmy się produkcjami Powella i Pressburgera i polskim kinem".

PISZĄC MUZYKĘ DO HORRORU

Ostatnią warstwę niepokoju do dręczącej zmysły ścieżki dźwiękowej „Dziedzictwa. Hereditary”, wniosła muzyka Colina Stetsona, saksofonisty i awangardowego kompozytora, który nagrywał i koncertował z Arcade Fire, Bon Iver, TV On the Radio i Tomem Waitsem, i ma na koncie ścieżki dźwiękowe i piosenki do kilku filmów fabularnych. Nagrania kompozycji Stetsona pojawiły się w  filmach „Zniewolony: 12 Years a Slave”, „Kości i rdza” oraz „Rover”.

"W trąbach Colina jest coś głęboko złowieszczego" - mówi Aster. - "On nie tylko gra na saksofonie - robi niesamowite rzeczy technikami cyrkulacyjnego oddechu, pracuje wielodźwiękami i  perkusyjnymi zaworami. Słuchałem jego solowych albumów „New History Warfare” 2 i 3 podczas pisania scenariusza. Dla mnie jego dźwięk był zawsze nierozerwalnie związany z tym filmem”.

Inspirując i napędzając się jego muzyką podczas pisania scenariusza, Aster zwrócił się do Stetsona na najwcześniejszym etapie przygotowań do filmu, ostatecznie przekonując muzyka, by skomponował ekspansywną i dość zawiłą, opartą na orkiestracji na rożki i trąby ścieżkę dźwiękową „Dziedzictwa. Hereditary”. 

2

